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  Przyjdź, jakim byłeś,

  Nie, jakim będziesz.

  Pamiętaj, aby sprowadzić najlepszą część mnie.

  Zabierz to, co znajdziesz.

  Zostaw, co straciłeś,

  Oświetl drogę, paląc przebyte mosty…


  – Konniption

  Come As You Were


  1


  STOP


  Nie uwierzycie mi.


  Powiecie, że straciłem rozum albo że przeszedłem ojeden wstrząs mózgu za dużo. Może będziecie próbowali przekonać samych siebie, że was wkręcam iże uczestniczycie wjakimś skomplikowanym dowcipie. Cóż, nie ma sprawy. Wierzcie sobie, wco chcecie, jeśli tylko pozwoli wam to spać spokojniej. Bo właśnie oto chodzi, czyż nie? Ootaczanie się przytulną siecią rzeczywistości na wzór pracowitych małych pajączków itrzymanie się jej kurczowo, abyśmy mogli przetrwać najgorsze.


  Bo ostatnimi czasy świat nas nie rozpieszcza, prawda? Daje nam popalić. Świat się zmienia– ziemia drży wposadach iusuwa nam się spod stóp. Może się to wydarzyć wchwili, której potrzebuje wysiadający zsamolotu podróżny, by kichnąć. Albo wczasie, który upływa do momentu, gdy człowiek ze zmiażdżoną tchawicą przestaje oddychać.


  Widziałem to wszystko podobnie jak wy… wiem jednak również inne rzeczy. Wiem owywracających świat do góry nogami wydarzeniach, których nie zdołają wytropić serwisy informacyjne ani naukowcy. Ozmianach, októrych nikt na ziemi nigdy się nie dowie.


  Ale jak już wspomniałem, nie musicie kupować niczego, co powiem. Właściwie to byłoby dla was lepiej, gdybyście tego nie robili. Przekonujcie więc samych siebie, że to tylko zwykła opowieść. Tkwijcie bezpiecznie wswojej sieci. Złapcie kilka much. Żyjcie marzeniami.


  Nazywam się Ash. Ichociaż tyle rzeczy się zmieniło, to przynajmniej to jedno– moje imię– pozostało niezmienne. To stała, wokół której obraca się reszta mojego uniwersum– ijestem za to wdzięczny.


  Nieco mniej interesujący fakt: Ash to skrót od Ashley– imienia, które jak wciąż powtarza moja babcia, było niegdyś „bardzo męskie”. Takie otrzymał na chrzcie jej brat. Ztego, co wiem, został tak nazwany na cześć jednego gościa zPrzeminęło zwiatrem, bo miał pecha urodzić się wroku 1939, kiedy ten film wszedł na ekrany kin– działo się to na długo przed tym, zanim ludzie byli gotowi przyznać, jak bardzo był rasistowski. Ashley miał brata bliźniaka imieniem Rhett, który zmarł na polio. Awiecie, co jest wtym wszystkim najzabawniejsze? Aktor, który grał wfilmie Ashleya Wilkesa, nazywał się Leslie Howard. Leslie! Nie odpuścili biedakowi nawet wfilmie.


  Miewam problemy zpowodu mojego imienia tylko raz wroku, kiedy pierwszego dnia szkoły nauczyciele, którzy mnie jeszcze nie znają, sprawdzając listę, szukają dziewczyny. Każdy, kto był na tyle głupi, żeby wjakiś durny sposób skomentować moje imię, miał okazję dowiedzieć się, jak bardzo może boleć skopany przez niżej podpisanego tyłek, więc ludzie wszkole nauczyli się wkońcu odpuszczać. Tak czy inaczej, Ash brzmi moim zdaniem całkiem nieźle. Itylko wyżej wspomniana babcia nazywa mnie Ashley.


  Chociaż ta opowieść zaczyna się ikończy futbolem, to właśnie to, co pomiędzy, liczy się naprawdę. Niczym soczysty kęs mięsa pomiędzy kromkami chleba, którego– ostrzegałem!– nie będziecie wstanie przełknąć, nie mówiąc już ojego strawieniu. Napijcie się mleka. To wam dobrze zrobi na żołądek.


  Stwierdzenie, że futbol to moje życie, byłoby odrobinę naciągane, ale prawdą jest, że kręci się wokół niego znaczna jego część. Grałem od małego inależałem do szkolnej drużyny Tibbetsville Tsunamis. Nic nie mówcie. To nie moja wina. Wcześniej drużyna nazywała się Blue Demons, ale rok temu jakiś świętszy od papieża typ na radzie szkolnej podniósł oto wielki raban, twierdząc, że to „oburzające”, iuparł się, żeby zmienić nazwę. Itak oto nasza maskotka zwyszczerzonego błękitnego demona, który nic nigdy nikomu nie zawinił, zmieniła się wwyszczerzoną błękitną falę, która zabiła osiemset tysięcy ludzi wAzji Południowo-Wschodniej iuczyniła sushi wJaponii radioaktywnym. Jakimś cudem to mniej uraża czyjeś uczucia. Cóż, przynajmniej mamy fajne kaski.


  Futbol może imógłby być całym moim życiem, gdybym był biegaczem, skrzydłowym albo– moje największe marzenie– rozgrywającym. Niestety, nie jestem dość szybki. Ani zwinny. Nie jestem „poezją wruchu”. Raczej „poezją wunieruchamianiu”. Jestem tęgi. Wsensie: nie spasiony, ale postawny ikrzepki. Jak dąb. Iwłaśnie dlatego jestem fantastycznym blokującym obrony.


  Blokujący iwspomagający obrony– to my odwalamy całą brudną robotę na boisku inie oczekujemy za to pochwał, ale jednocześnie stoimy za wszystkimi zwycięstwami iprzegranymi. To trochę tak, jakby rozgrywający był liderem kapeli imiał osobie tak wysokie mniemanie, że chce śpiewać tylko solo iżąda, by do garderoby dostarczano mu wyłącznie niebieskie M&M’sy. Biegacz iskrzydłowy to jak gitarzysta ibasista. Aliniowi? Wtym blokujący jak ja? My jesteśmy sekcją rytmiczną. Perkusistami, którzy nadają rytm, ale zawsze są gdzieś wtle.


  Nie mam ztym jednak problemu. Nigdy nie pragnąłem być wcentrum uwagi. Uwielbiam po prostu tę czystą energię towarzyszącą grze– kocham to uczucie, gdy przedzierasz się przez linię ataku. Podobnie jak trzask pękających kasków. Zapamiętajcie to sobie, bo ten wątek wróci.


  Słynąłem ze swoich zatrzymań. Zpowaleń. Rzadko dostawałem flagę za przewinienia ibyłem ztego dumny. Robiłem wszystko, jak trzeba– irobiłem to naprawdę dobrze. Ztego, co mi wiadomo, nikt nigdy nie doznał przeze mnie wstrząsu mózgu, ale niejednego porządnie posiniaczyłem isam bywałem nieźle poobijany. Czasem naprawdę poważnie, jednak nigdy nie narzekałem. „Rozchodź to”– to było motto naszej rodziny.


  „Ciesz się tym, póki możesz– poradził mi kiedyś ojciec.– Bo wszystko skończy się szybciej, niż myślisz”.


  Mój tata też grał wszkolnej lidze. Liczył na stypendium, ale nigdy go nie otrzymał. Zamiast tego podjął więc pracę wfirmie mojego wujka, wktórej zajmuje się sprzedażą części samochodowych. „Rozchodził” to. Dzięki temu oraz pieniądzom, które moja mama zarabia jako dietetyczka, radzimy sobie całkiem nieźle. Bogu niech będą dzięki za fast foody! Dzięki nim klienci ciągną do mojej mamy jak muchy do miodu.


  No itak to właśnie wyglądało. Lekarze nazywają to „stanem wyjściowym”– parametrem będącym punktem odniesienia dla pomiarów odchyleń. Tak właśnie wyglądało normalne życie, zanim wszystko wzięło włeb tak skutecznie, że właściwie nie było wiadomo, czy jest co zbierać.


  Czasem sami dokonujemy wyboru. Są też sytuacje, wktórych ktoś dokonuje wyboru za nas, oraz rzeczy, które ignorujemy dopóty, dopóki możliwość wyboru nie przestaje istnieć. Mam na sumieniu mnóstwo akcji, wktórych unikałem podjęcia decyzji tak długo, aż moje zdanie przestało mieć znaczenie, albo wktórych wszystko spieprzyło się tak mocno, że nie było już oco walczyć. Jak choćby wtedy, kiedy odkładałem wnieskończoność zarejestrowanie się wstypendialnym programie kwalifikacyjnym. Mama się wściekła, ja miałem to gdzieś. Zapisała mnie na kurs przygotowawczy na wyższą uczelnię, ale jaki był sens marnować czas wolny wsobotę na robienie testów ipowtarzanie tego, czego uczyłem się wszkole? Poza tym liczyłem na stypendium, którego nie doczekał się tata.


  – Tak samo myślał nasz sąsiad Jay– wytknęła mi mama.– Uzależnił wszystko od stypendium, którego mu nie dali– ido niczego nigdy nie doszedł.


  – Zawsze są jeszcze szkoły zdwuletnim programem studiów– wtrącił tata, jak zwykle biorąc mnie wobronę tylko po to, żeby jej się postawić.– Mniej kosztowne, apo dwóch latach będzie mógł się przenieść na studia na lepszą uczelnię, my zaś nie pójdziemy ztorbami.


  To sprawiło, że pomyślałem omoim przyjacielu Leo Johnsonie, októrego starało się już kilka liczących się wyższych uczelni. Cieszyłem się jego szczęściem; poza tym dzięki temu mogliśmy się spodziewać łowców talentów na naszych meczach, wiedziałem jednak, że nie znajdę się wcentrum zainteresowania żadnego znich. Nie będę ściemniał: zazdrościłem Leo możliwości, jakie to stwarzało, mimo to wierzyłem, że sam również będę miał wybór.


  Który więc zwyborów, jakich dokonałem, sprowadził mnie na tę ścieżkę do najbardziej popapranych miejsc, jakie wżyciu oglądałem? Nie sądzę, żeby była to decyzja, by tamtego dnia wziąć udział wmeczu. To znaczy, kto przy zdrowych zmysłach odmawia (bez dobrego powodu– takiego jak na przykład śmierć lub poważne okaleczenie) uprawiania ulubionego sportu? Niewiele jest rzeczy, które mogłyby mi stanąć na przeszkodzie, jeśli chodzi ofutbol. Mam wobec mojej drużyny zobowiązania. Tamtego dnia nie zarejestrowałem żadnych złych przeczuć– nic, co sugerowałoby, że to początek czegoś, czego nie da się już cofnąć.


  Może chodziło odecyzję podjętą wiele lat temu, by grać wfutbol? Może to ona wprawiła tryby tej machiny wruch? Czy jednak miałem jakiś wybór? Futbol był miłością życia mojego ojca. To coś, co nas łączyło, więc ja również pokochałem tę grę. Czasem tak się dzieje, gdy jest się dzieckiem. Jesz to, co rodzice nakładają ci na talerz.


  Pozwólcie więc, że nakryję dla was do stołu, nim zaserwuję wam tę piekielną potrawkę obłędu. Jest piątek, ósmy września. Pierwszy mecz wtym sezonie. Wróciłem właśnie zwakacji, podczas których sporo urosłem, iwszedłem wten zakręcony tydzień jak taran wmasło. Byłem gotów. Ponieważ do przestawienia się na czas zimowy zostały jeszcze niemal dwa miesiące, mecz miał się zacząć wpóźnowieczornym słońcu, ale zakończyć wostrym świetle halogenów sprawiających, że wszystko nabierało znamion spektaklu scenicznego.


  W szatni panował nieopisany chaos, który nasz trener musiał poskromić iprzekształcić w„ścianę iklin”. Chciał, żebyśmy właśnie tak to postrzegali: obrona Tsunamis była ścianą wody, przez którą nic nie mogło się przedrzeć. Atak stanowił zaś klin spienionej fali, przecinający wszystko, co stanie mu na drodze.


  Gdy tylko się przebrałem, odszukałem Leo. Byliśmy najlepszymi przyjaciółmi od zawsze. Graliśmy razem wfutbol od dzieciaka, odkąd należeliśmy do ligi Pop Warner, wktórej biegaliśmy opatuleni wochraniacze tak mocno, że mogła nas przewrócić najlżejsza bryza. Leo był niesamowitym skrzydłowym– całkiem jakby miał wpalcach promienie ściągające, które potrafiły zdjąć piłkę znieba. Był czarny, jak niemal jedna trzecia członków naszej drużyny. Wzasadzie to nasza drużyna stanowiła dobre odzwierciedlenie sytuacji demograficznej wnaszej szkole: względnie równy udział procentowy białych, czarnych ilatino, plus jeden azjatycki dzieciak, którego wszyscy nazywali Kamikaze (chociaż był Koreańczykiem, nie Japończykiem).


  Przyjaźniłem się niemal ze wszystkimi– iprzy każdej okazji docinaliśmy sobie, ile wlezie.


  „Gdybyś był choć odrobinę bielszy, mógłbym tobą zamachać, żeby przerwać wojnę”– powiedział kiedyś mój kumpel Mateo Zuñiga po tym, jak bez większych sukcesów próbował nauczyć mnie hiszpańskiej wymowy. Mateo był najlepszym kopaczem na bramkę wokręgu. Może inie udało mu się poprawić mojej wymowy, ale miał całkiem niezłe zasługi wwyedukowaniu moich kubków smakowych, bo spożywanie potraw gotowanych przez jego mamę było czymś wrodzaju doświadczenia religijnego– włącznie zcudem, jakim okazała się serwowana przez nią na kolację zupa pozole.


  W tamtych czasach sądziłem, że posiadanie zróżnicowanej pod względem etnicznym grupy przyjaciół kwalifikuje się jako odfajkowanie okienka odpowiedzialności społecznej– jakby przyjaźnienie się zkolorowymi załatwiało sprawę. „Kolor skóry nie powinien mieć znaczenia”– tak mi zawsze powtarzano izawsze wto wierzyłem. Jest jednak ogromna różnica między „nie powinien” a„nie ma”. Niedostrzeganie tej różnicy to uchylanie się od odpowiedzialności.


  Podczas gdy Mateo, Kamikaze iwszyscy inni wszatni nakręcali się nawzajem, wprowadzając wprzedmeczowy trans, Leo zawsze był cichy. Skupiony. „Jeśli mam dotrzeć do pola punktowego, muszę się skupić, zagościć we własnej głowie”– powiedział mi kiedyś. Dziś jednak wiem, że chodziło ocoś więcej.


  – Gotów uczynić zWildebeestsów gatunek zagrożony?– spytałem go, licząc na to, że uda mi się go wprowadzić wodpowiedni nastrój (zgadza się: graliśmy zWharton Wildebeests– wporównaniu zich nazwą nasza brzmiała świetnie).


  Leo wyszczerzył zęby wuśmiechu.


  – Itak są już zagrożeni– powiedział.– Słyszałem, że rozmnażają się tylko wniewoli.


  Dobrze było zobaczyć uśmiech na jego twarzy. Wiedziałem, że to jego pierwszy mecz od czasu, gdy jego dziewczyna przeprowadziła się do Michigan– równie dobrze mogłaby mieszkać teraz na Marsie. Na kilka tygodni przed jej przeprowadzką Leo był gotów składać papiery na tamtejszy uniwerek przekonany, że to, co ich łączy, przetrwa próbę czasu. Apotem ona napisała do niego, że znim zrywa. Zsamolotu. To było coś: zostać rzuconym zwysokości jedenastu kilometrów! Taki upadek musiał boleć.


  – Postąpiła słusznie– stwierdził po wszystkim Leo.– Wostatniej klasie nie powinno się czekać na kogoś, kogo być może nigdy więcej nie zobaczysz. Czasem lepiej szybko zerwać plaster.


  Cóż, dla mnie wyglądało to raczej jak depilacja klaty woskiem.


  Usiadłem obok niego na ławce.


  – Wiesz, że wszystkie laski na trybunach będą teraz patrzeć tylko na ciebie?


  – Wiem– potwierdził– ale jeszcze na to za wcześnie. Musi minąć kilka tygodni.


  Ktoś inny na jego miejscu natychmiast rzuciłby się wczyjeś otwarte ramiona, ale nie Leo. Trzeba mu było to przyznać: miał swoje zasady.


  – Cóż, wtakim razie– westchnąłem– może mógłbyś przekierować kilka par damskich oczu wmoją stronę?


  – Nie ma sprawy– odparł, apo chwili jego uśmiech zmienił się wzłośliwy uśmieszek.– Problem wtym, że to zadziała tylko na laski zwadą wzroku.


  Roześmiałem się, on zaśmiał się głośniej, aja jeszcze głośniej. Iwłaśnie tak znami było. Aja sądziłem, że będzie już zawsze.


  Pierwsze pięć minut meczu to była czysta energia, bo nie mogliśmy się nacieszyć, że jesteśmy znów na murawie przed wiwatującymi trybunami. Wildebeests grali podręcznikowo, ale brakowało im fantazji: dobry przeciwnik, na którym można się wyżyć. Wsam raz na rozpoczęcie sezonu. Nie zdobyliśmy żadnego punktu aż do rozpoczęcia drugiej kwarty, ale byliśmy pewni naszego zwycięstwa. Iwówczas Layton Vandenboom, nasz rozgrywający, spieprzył podanie, które zostało przechwycone. Od razu zaczął się tym zadręczać (i zazwyczaj robił to jeszcze przez następny tydzień niezależnie od tego, czy wygraliśmy, czy przegraliśmy), ale do akcji weszła linia obrony. Czyli między innymi ja, jeśli do tej pory nie zajarzyliście.


  Wildebeests mieli parszywego rozgrywającego słynącego zlatania na skargę do sędziów zkażdą pierdołą. Powalenie ich skamlącego skarżypyty byłoby bardzo satysfakcjonujące.


  I tak oto obie drużyny zajęły pozycje na linii wznowienia gry izaczęła się zabawa. Piłka została wprowadzona do gry, aja ruszyłem do boju. Podczas szarży należy celować wramiona. Chociaż celowanie wkask nie jest zabronione, powinno się raczej unikać takich starć, ale czasem po prostu się nie da. Różne rzeczy się zdarzają. Ajako że osobiście uwielbiałem to uczucie, gdy aż gwiazdy stawały człowiekowi przed oczami, nigdy nie miałem nic przeciwko porządnemu przywaleniu komuś zbańki. Tak jak już wspomniałem: moją superbohaterską mocą było powalanie pełną parą– to było coś, co być może mogłoby mi zapewnić stypendium, którego nigdy nie dostał mój ojciec.


  Ale to starcie skończyło się inaczej.


  Znacie pewnie to uczucie, kiedy zaskoczy was jakiś dźwięk? Czasem bywa wówczas tak, że wasz zbity ztropu mózg serwuje go wam wtowarzystwie widmowego rozbłysku. Itak właśnie było wtym przypadku– tyle tylko, że zderzeniu towarzyszyła fala widmowego zimna. Nie powiew powietrza czy dreszcze, jak przy gorączce– coś bardziej jakby lodowata woda zastąpiła nagle krew wmoich żyłach, ale tylko na ułamek sekundy. Potem to uczucie zniknęło, aja leżałem na murawie. Zablokowałem skarżypytę Wildebeestsów wciąż trzymającego wdłoni piłkę, atłum wiwatował.


  Nie pamiętam nawet, co się wydarzyło między zderzeniem zliniowym adotarciem do rozgrywającego. Całkiem jakbym się tam teleportował.


  Dwanaście jardów straty dla Wildebeestsów. Skarżypyta zaczął oczywiście jęczeć, że sędzia powinien rzucić żółtą flagę, ale tak się nie stało, bo nie doszło do naruszenia zasad. Nic niezwykłego poza tym zimnem, którego już nie czułem, aktóre było niesamowicie namacalne. Co się właściwie, do jasnej cholery, wydarzyło?


  Piąteczki, zderzenia pośladkami, żółwiki– ipowrót na linię. Tyle tylko, że dopadło mnie coś na kształt bólu głowy. Nie prawdziwa migrena… coś bardziej jak ćmienie. Brzęczało mi wgłowie jak wtedy, kiedy dzwoni wuszach. Taki elektryczny szum. „Rozchodź to”, pamiętacie? No więc tak zrobiłem– inie myślałem otym przez resztę meczu.


  Wygraliśmy dwadzieścia cztery do czternastu, awpomeczowych emocjach wspomnienie tej lodowatej błyskawicy niemal się zatarło. Przypomniałem sobie oniej dopiero znacznie później.


  Po meczu poszliśmy zkilkoma osobami na burgery do Tibbetsville Towne Centre– jednego ztych pretensjonalnych centrów handlowych udających, że nimi nie są, zdodatkowym „e” wnazwie, nie wiadomo po co. Kina, kręgielnie irestauracje plus całe mnóstwo fast foodów dla tych, którzy chcą przegryźć coś szybko itanio. Jako najlepsza drużyna futbolowa wmieście, utrzymująca lokalny sport na wysokim poziomie, Tsunamis miało wpiątkowe wieczory całą strefę gastronomiczną praktycznie dla siebie.


  Layton zabrał ze sobą swoją dziewczynę, Katie. Jego ramię spoczywało na jej barkach niczym połeć wołowiny przygniatający ją do ziemi. Gdy myślisz orozgrywającym ijego dziewczynie, powszechnym obiekcie westchnień, przed oczami staje ci obraz właśnie tej dwójki. Layton był typowym złotym chłopcem, który jako gówniarz marzył prawdopodobnie, że zostanie Kapitanem Ameryką. Katie była zaś cheerleaderką mającą do zaoferowania znacznie więcej, niż sądził jej facet, który nie dostrzegał wniej nic poza jej, ekhem, pomponami.


  Wiecie, jak to jest, gdy czasem ktoś zapatrzy się wstereotyp isam się nim staje? To działa wten sposób– widzisz szeroką iprzetartą ścieżkę. Znacznie łatwiej nią pójść, niż się jej wyrzec, prawda? Niektórzy ludzie kroczą nią do samego końca, do pudła, które tam na nich czeka ze sztampowym kazaniem iplastikowymi kwiatami. Itak to już jest, izawsze będzie: rozgrywający icheerleaderka– wkażdej szkole, wkażdym mieście, teraz ina wieki wieków, amen.


  Nie sądzę, by Katie została cheerleaderką zwyboru. Wiosną grała wtenisa– iwidać było, że to kocha– ale jej matka była cheerleaderką, podobnie jak jej siostra, więc iją zachęcano do tego od małego. Jak już wspomniałem, jemy ztalerza, który postawią przed nami nasi starzy. Muszę wam wyznać, że mnie iKatie coś łączyło. Nie to, co myślicie. Pogrzebaliśmy wspólnie ciało. Ale otym później.


  Był znami również Norris, zawodnik na linii ofensywnej (miałem teorię, że to właśnie ztego powodu był taki napastliwy. Albo odwrotnie). Przyszedł sam, bo wskazówka jego związku zdziewczyną, zmieniającego nieustannie status z„razem” na „osobno” izpowrotem, znajdowała się akurat na tym drugim biegunie. Norris był człowiekiem, któremu odpowiada raczej idea związku niż faktyczne bycie wnim. Amoże po prostu ciągle schodzili się izrywali ze sobą zpowodu notorycznej skłonności Norrisa do bycia dupkiem irzucania kretyńskich tekstów? Jestem pewien, że znacie kogoś takiego jak Norris. Każdy zna kogoś takiego: nieustannie podejmującego głupie decyzje imówiącego wszystko to, czego nie należy, wniewłaściwym czasie– jakby akurat wyszedł wyrzucić śmieci, gdy Bóg rozdawał rozumy. Pewnego razu zaczął opowiadać kawały oMeksykanach, których nikt nie chciał słuchać, czym wkurzył Mateo tak bardzo, że ten wziął ispuścił mu łomot.


  Z Norrisami tego świata kumplujesz się, bo albo byli twoimi przyjaciółmi na długo przed tym, nim dotarło do ciebie, że są dupkami, albo są jak mop dla wszystkich twoich złych myśli osobie– nieważne, jak kiepski masz dzień, przynajmniej nie jesteś Norrisem.


  No iposzedł znami jeszcze Leo ze swoją siostrą Angelą, która teraz, gdy była dziewczyna jej brata przebywała na Marsie, wzięła na siebie obowiązek dotrzymywania mu towarzystwa. Angela była orok od nas młodsza, ale większość ludzi brała ją iLeo za bliźniaki, bo zawsze bujała się ze starszymi. Nie mogę zaprzeczyć: była niezłą laską. Może nawet umawiałbym się znią, jednak to nastręczałoby różnych problemów: po pierwsze, nie chodzisz zsiostrą swojego najlepszego kumpla, bo to nigdy nie kończy się dobrze, pod żadnym względem. Po drugie, zprzykrością muszę stwierdzić, że gdyby mój dziadek dowiedział się, że chodzę zczarną laską, przyprawiłoby go to odrugi zawał. Nie nazwałbym go rasistą. No dobra… nazwałbym go rasistą, tylko nigdy wżyciu nie powiedziałbym mu tego prosto woczy.


  „To kwestia pokoleniowa”– powtarzała zawsze moja mama, zbyt zakłopotana, aby naprawdę coś ztym zrobić. Dziadek nie miał problemu zLeo, ale raz przyłapałem go na tym, że na jego widok włączył blokadę wswoim samochodzie. Nie żeby się bał, że Leo go ukradnie– po prostu zareagował tak odruchowo na widok czarnego dzieciaka. Starzy ludzie, zgadza się? Leo nigdy nie robił ztego powodu afery, więc nigdy nie przyszło mi do głowy, że gryzie go to bardziej, niż był skłonny przyznać.


  Raz wdałem się zLeo wbójkę zpowodów rasowych– ponad dwa lata temu, gdy skomentował wdurny sposób akcję afirmacyjną na wiedzy ospołeczeństwie. Zauważyłem, że ma lepsze oceny niż ktokolwiek wklasie– izdecydowanie lepsze niż ktokolwiek wdrużynie, co dla zwykłego drugoklasisty, którym wtedy byłem, stanowiło dowód na to, że kolor skóry nie ma znaczenia. Aon zgasił mnie wtedy gadką owszystkich tych dzieciakach, które nie miały tyle szczęścia co on– które nie miały takich możliwości iprzed którymi zamykano wszystkie drzwi, nim zdołały cokolwiek osiągnąć. „Gdy cały czas poświęcasz tylko na dobijanie się do drzwi, jesteś wkońcu cholernie zmęczony iwiele kilometrów wtyle za tymi, którzy przez nie po prostu przechodzą, jakby nigdy nic– powiedział wówczas.– Sądzisz, że to wporządku?”


  Nie pomyślałem otym, więc przeprosiłem go iwyjaśniłem, że nie miałem na myśli nic złego. Niestety, gdy powiesz już coś głupiego, czego tak naprawdę nie przemyślałeś, nie da się tego cofnąć. To zdecydowanie nie był mój najlepszy moment (ale przynajmniej nie jestem Norrisem).


  „Ten kraj pełen jest ignorantów odobrych intencjach– rzucił wtedy gorzko Leo.– To pieprzona plaga, aty jesteś jej nosicielem”.


  Efekt był taki, że nie rozmawialiśmy ze sobą przez jakiś tydzień. Później nam przeszło iwszystko znów wróciło do normy. Wkońcu był moim najlepszym przyjacielem– nie mogliśmy pozwolić, by taka bzdura jak uprzedzenia rasowe sprawiła, że między nami się popsuje. Apotem poszedłem znim protestować przeciwko agresji policji istałem ztablicą zręcznie wypisanym hasłem, ipotrząsałem wpowietrzu pięścią. Sądziłem, że to wystarczy, by pokazać mu, że stoję po właściwej stronie. Teraz patrzę na to wszystko zupełnie inaczej.


  Tak czy siak, nasza szóstka wcinała burgery. My, faceci, wciąż byliśmy podekscytowani zwycięstwem inabuzowani adrenaliną, która sprawia, że każdy sport wyczynowy staje się tak uzależniający– ale oprócz tego wszystkiego czułem też jakiś dziwny niepokój. To nie było jak przeczucie, tylko bardziej wstrząs wtórny– bo nie chodziło ocoś, co miało się wydarzyć, tylko ocoś, co już się zdarzyło; po prostu jeszcze otym nie wiedziałem. Przekonanie, że coś jest nie wporządku. Czy chodziło ocoś we mnie, czy raczej ootoczenie? Amoże ojedno idrugie? Wtej chwili moje ciało było wstanie jedynie przełożyć to uczucie na ten dziwny, rozedrgany ból głowy.


  – Nie wierzę, że tak spieprzyłem to podanie!– jęczał Layton.


  – Daj spokój, stary– pocieszał go Norris.– Pokonaliśmy Dzikie Paskudy itylko to się liczy.


  Ale wyraz twarzy Laytona mówił coś innego. Wtym momencie Katie zmieniła pozycję pod ciężarem jego ramienia izaczęła jeść jedną frytkę za drugą– tak szybko, że Layton musiał interweniować, przestając ją obejmować, aby wolną ręką zgarnąć trochę frytek dla siebie, zanim wszystkie znikną.


  Uśmiechnąłem się, bo dotarło do mnie, że właśnie po to to zrobiła: nie dlatego, że chciała zjeść mu frytki, ale po to, by zmusić go do zdjęcia zniej łapy iuwolnić się spod tego ciężaru. Rzuciła mi przelotne, skruszone spojrzenie świadoma, że to zauważyłem, aja mrugnąłem do niej, dając jej znak, że nie zdradzę nikomu jej tajemnicy. Odwróciła wzrok, ale dostrzegłem, że powstrzymuje przy tym uśmiech. Pamiętam, jak się zastanawiałem, czy to nie jest zmojej strony nielojalne: czekać, aż ona iLayton ze sobą zerwą, abym mógł wykorzystać swoją szansę– szansę, zktórej powinienem był skorzystać już dawno, ale nigdy nie miałem na to odwagi. Nie zastanawiałem się nad tym głębiej. Po prostu trzymałem tę myśl na mentalnym palniku, zawsze gdzieś ztyłu głowy. Nigdy nie byłem typem faceta, który robi podchody do czyichś dziewczyn. Krążyły jednak plotki, że Layton nie traktuje jej dobrze. Wtamtym czasie sądziłem, że to nie moja sprawa– ale był to dla mnie kolejny powód, by przypuszczać, że ich statek zatonie jeszcze przed końcem sezonu.


  Jedliśmy igadaliśmy ofutbolu, aAngela coraz bardziej się nudziła.


  – Czy nie macie żadnych innych zainteresowań?– jęczała.


  – Żarcie– odpowiedział Norris.– Iseks.


  – Dla Norrisa dokładnie wtej kolejności– dodałem.


  – Skoro nie chcesz słuchać rozmów opiłce– rzucił Leo– to po co przyszłaś?


  – Żeby Katie nie musiała samotnie stawiać czoła toksycznej męskości.


  – Nie jesteśmy toksyczni– obruszyłem się.– Sam fakt, że gramy wfutbol, nie oznacza jeszcze, że jesteśmy nieokrzesani itak dalej.


  – „I tak dalej”– parsknęła.– Przyznaję, że póki co poziom toksyczności plasuje się wstrefie zielonej, ale jeśli zacznie wzrastać, dam wam znać.


  Kilka metrów od nas kelnerka upuściła tacę. Ponieważ wszystko pakowano tu wczerwone plastikowe koszyczki, nic się nie stłukło– rozległo się tylko kilka głuchych stuknięć iszczęk sztućców. Mimo to mimowolnie poderwałem głowę irozejrzałem się czujnie dookoła, amoje myśli krążyły jak oszalałe. Wziąłem głęboki oddech iwsparłem się dłońmi ostół, jakby dotyk twardego stabilnego blatu pod palcami mógł mnie utwierdzić wprzekonaniu, że grawitacja nadal działa. Norris zaczął klaskać– jakżeby inaczej– iwszyscy obejrzeli się na biedną kelnerkę próbującą posprzątać bałagan, zanim zjawi się menedżer. Teraz to Katie mnie przydybała, podobnie jak ja ją wcześniej.


  – Wszystko wporządku, Ash?– spytała.


  – Taak, jasne– zapewniłem ją.– Po prostu zakręciło mi się wgłowie.


  Layton spojrzał na nią, podążając za jej wzrokiem, ipodniósł brwi.


  – Kto wypompował zciebie całą krew, stary? Bo wyglądasz, jakby mieli cię zawieźć do kostnicy. Będziesz rzygał?


  – Nie, chyba nie.


  Katie popchnęła wmoją stronę swoją szklankę zwodą.


  – Może się odwodniłeś?– podsunęła.


  – Dzięki.– Upiłem kilka łyków, aLayton powiedział, żebym zatrzymał szklankę– na wypadek, gdybym czymś zarażał.


  Zawroty ustąpiły, ale wracały za każdym razem, gdy za szybko kręciłem głową. Czy to było wstrząśnienie mózgu? Miewałem już wcześniej niegroźne wstrząsy, tym razem było jednak inaczej. Wiecie, jak to jest, gdy ludzie mają transplantację iciało odrzuca organ, aoni muszą brać leki, żeby temu zapobiec? Cóż, to najbliższe temu, co się ze mną działo wtamtej chwili, gdyby ktoś kazał mi to opisać. Moje ciało nie odrzucało mózgu, raczej to, co wnim siedziało. Całkiem jakby mój własny umysł stał się nagle intruzem. Wtedy to nie miało dla mnie sensu, ale później poczułem się naprawdę dziwnie, gdy dotarło do mnie, jak dobrze to porównanie oddawało mój ówczesny stan. Wtamtej chwili miałem jednak ochotę jedynie zapomnieć owszystkim iprzestać otym myśleć. Pieprzyć! Rozchodzę to! Po prostu to rozchodzę.


  Tamtego wieczoru odwoziłem do domu Norrisa, który jeszcze nie zrobił prawka. Ostatnio prawie zdał, ale na sam koniec otrąbił staruszkę na pasach.


  – Ten gość zwydziału komunikacji uwziął się na mnie– skarżył się Norris.– Dałbym sobie rękę uciąć, że ta staruszka to był zwykły krzak!


  – Dodaj to po prostu do swojej kolekcji teorii spiskowych– poradziłem mu, bo miał ich imponujący zbiór.


  – Nie śmiej się– obruszył się.– Prawda jeszcze wyjdzie na jaw!


  I wtedy niemal nas zabiłem.


  Rzeczy, które zmieniają twoje życie– zmieniają twój świat– rzadko poprzedza ostrzeżenie. Uderzają wciebie niczym ciężarówka na skrzyżowaniu. Wfutbolu nazywamy to podcinaniem– to surowo zabroniony manewr. Grożą za to poważne kary. Niestety, wszechświat nie gra według zasad– aprzynajmniej nie takich, które mają sens dla tych znas, których obowiązują prawa czasu czy fizyki.


  Wspomniana ciężarówka wpadła na skrzyżowanie tuż po tym, jak wjechałem na nie spokojnie, do czego miałem wszelkie prawo. Zatrąbiła na nas, aja wiedziałem, że wduszenie hamulca spowoduje krwawą kraksę, więc zamiast tego dałem gaz do dechy, aby wynieść się jej sprzed nosa. Nie zwolniła, pędząc przez skrzyżowanie. Minęła nas dosłownie owłos.


  Dopiero teraz wdusiłem hamulec. Zanim samochód się zatrzymał, przejechaliśmy ze dwadzieścia metrów, acholerna ciężarówka pognała dalej wswoją stronę. Ichociaż się zatrzymaliśmy, ściskałem kierownicę tak mocno, że aż zbielały mi knykcie. Próbowałem się upewnić, że nadal żyjemy.


  – Jezu Chryste, Ash, co ztobą, do cholery?– wykrztusił Norris, gdy było już po wszystkim.– Chciałeś nas zabić?


  – Tylko ciebie– odpowiedziałem.– Nie udało się.


  Liczyłem na to, że cięta riposta wprowadzi odrobinę normalności, ale na próżno.


  A wtedy Norris dodał:


  – Nie zauważyłeś znaku „stop”?


  – Nie, nie zauważyłem. Bo go tam nie było.


  Ale kiedy obejrzałem się przez ramię, dostrzegłem tył znajomego, ośmiokątnego kształtu. Wróciłem myślą do jazd próbnych. Nasz instruktor mówił, że większość wypadków jest spowodowana ludzką pomyłką. Dzisiaj ja byłem jej ucieleśnieniem.


  Rozejrzałem się, żeby sprawdzić, czy ktoś jeszcze był świadkiem mojej porażki jako kierowcy. Jedyną osobą wzasięgu wzroku był chudy gość na deskorolce. Przejechał obok nas, najwyraźniej nieświadom, że dosłownie przed chwilą mogło dojść do wypadku (potem się okazało, że wcale nie był niczego nieświadom, ale wówczas jeszcze otym nie wiedziałem. Wtej chwili wydawał mi się tylko gostkiem na desce. Kimś, kogo można zignorować. Zapomnieć onim. Póki co).


  Wcisnąłem pedał gazu iruszyłem powoli. Tym razem jechałem znacznie ostrożniej niż wcześniej. Amimo to, pomimo całego mojego skupienia, niemal przeoczyłem kolejny znak „stop”. Zahamowałem– nie na tyle gwałtownie, by zaalarmować Norrisa, że znów niemal to zrobiłem, ale dość, by cały szajs ztylnego siedzenia zsunął się na podłogę. Iwtedy to do mnie dotarło– coś, co przegapiłem na poprzednim skrzyżowaniu, bo tamten znak „stop” był już za mną, gdy się obejrzałem. Wtedy dostrzegłem tylko jego metalowe plecy.


  Bo widzicie, podczas kierowania samochodem niektóre rzeczy zaczyna się wpewnym momencie robić automatycznie. Nie myślisz ozerkaniu wlusterko czy oglądaniu się przez ramię, gdy zmieniasz pas– po prostu to robisz. To się staje twoim nawykiem, drugą naturą. Podobnie jak hamowanie na widok znaku „stop”. Taki znak ma trzy elementy uruchamiające reakcję. Sądzę, że robią to celowo, żebyś tego nie przeoczył. Przede wszystkim kształt. Jest też samo słowo „STOP”. No ijest kolor. Jeśli któregoś ztych trzech elementów brakuje, możesz to mimowolnie zauważyć, ale równie dobrze możesz nie wcisnąć hamulca.


  – Oco tu chodzi?– spytałem Norrisa, wskazując znak.


  – Oco chodzi zczym?– odpowiedział pytaniem, jakby kompletnie nie wiedział, oco pytam.


  Wskazałem ponownie znak.


  – Jest niebieski.


  Wówczas Norris spojrzał na mnie, jak gdyby czekał na puentę dowcipu. Gdy się jej nie doczekał, zapytał:


  – Co masz na myśli?


  No więc powtórzyłem, jakbym rozmawiał ztępakiem:


  – Niemal nie zauważyłem znaku „stop”, bo jest niebieski. Od kiedy znaki „stop” są niebieskie?


  Norris ponownie popatrzył na mnie dziwnie, jakby czekał na wyjaśnienia.


  – Co ty wygadujesz?– spytał wreszcie.– Znaki „stop” są niebieskie od zawsze.


  Kolor znaku „stop” to drobnostka. Nic ważnego wujęciu szerszej perspektywy. Błahostka. Podobnie jak kolor czyjegoś domu. Gdybym was zapytał okolor domu waszych sąsiadów, idę ozakład, że nie bylibyście wstanie udzielić mi odpowiedzi, aprzynajmniej nie ze stuprocentową pewnością, bo kolor ich domu nie leży wsferze waszych zainteresowań– inie ma wtym nic dziwnego. Macie ważniejsze rzeczy na głowie. Kolor znaku „stop” nie powinien mieć znaczenia.


  Rzecz wtym, że ma.


  Moi rodzice byli na meczu, ale po pogratulowaniu mi zwycięstwa pojechali prosto do domu. Kiedy wróciłem, mama pisała post onaszym zwycięstwie, okraszając go krępującymi dla mnie grafikami, atata oglądał swój ulubiony serial.


  – Mamo?– zagadnąłem, starając się ostrożnie dobierać słowa.– Jakiego koloru są znaki „stop”?


  Spojrzała na mnie znad swojego laptopa ztakim samym wyrazem twarzy jak wcześniej Norris– jakbym zadał jej jakieś podchwytliwe pytanie.


  – Niebieskiego– powiedziała.– Są po prostu… zwyczajnie niebieskie.


  – Awięc… nie występują wżadnym innym wariancie kolorystycznym?– nie dawałem za wygraną.– Na przykład… czerwonym?


  Zmarszczyła brwi iwzięła głęboki oddech, jakby wyczuwała pierwsze oznaki nadciągającej awantury. Zamknęła laptop.


  – Czy wszystko wporządku, Ash? Dobrze się czujesz?


  – Dobrze– zapewniłem ją.– Zadałem po prostu pytanie. Czy coś miałoby być nie tak tylko dlatego, że zadałem pytanie?


  Była spokojna, ale ja aż się wśrodku gotowałem.


  – Bo to dziwne pytanie– odparła.


  Otworzyłem usta, żeby zaprotestować iwyjaśnić jej, że to pytanie wcale nie było dziwne, jednak wówczas dotarło do mnie, że to bez sensu. Im bardziej upierałbym się przy swoim, tym dziwniejsze wydałoby się jej moje zachowanie.


  – Nieważne– skapitulowałem.– Tak tylko pytałem.


  I poszedłem do swojego pokoju bez dalszych wyjaśnień– bo nie było właściwie czego wyjaśniać. Próbowałem przekonać sam siebie, że to kompletnie bez znaczenia iże zachowuję się niedorzecznie, ale wtym wszystkim było coś więcej, niż mogłoby się na pozór wydawać. Wmaterii świata nie da się tolerować nawet najmniejszego luźnego wątku. Albo wszystko działa… albo nie działa nic.


  Dziwny ból głowy nie minął, tylko osłabł, ateraz nasilił się ponownie do tego stopnia, że znów go zauważyłem. Pomyślałem, że wezmę coś przeciwbólowego, ale byłem zbyt zaabsorbowany tymi luźnymi wątkami. Usiadłem od razu do komputera izacząłem szukać zdjęć znaków „stop”. Nie muszę chyba mówić, jaki wszystkie miały kolor: niebieski. Nie powinienem być tym wstrząśnięty, abyłem. Inie chodziło tylko oznaki. Sygnalizacja świetlna miała trzy kolory: zielony, pomarańczowy i… niebieski– czego nie zauważyłem zapewne podczas jazdy tylko dlatego, że miałem akurat zieloną falę.


  I pojawiło się jeszcze coś, chyba najdziwniejsze wtym wszystkim: im dłużej patrzyłem na te niebieskie światła iznaki, tym normalniejsze mi się wydawały. Im dłużej się nad tym zastanawiałem, tym więcej napływało wspomnień potwierdzających słuszność tego, co widziałem na zdjęciach. Jednak oprócz nich były też wspomnienia czerwonych znaków iczerwonych świateł– akiedy próbowałem sobie wyobrazić jedne idrugie naraz, wgłowie mi rezonowało, jakbym słyszał dźwięk towarzyszący wypuszczaniu powietrza znadmuchanego balonu przez rozciągany ustnik. Wkońcu się poddałem irzuciłem na łóżko. Byłem po prostu zmęczony ityle. Zmęczony izdezorientowany po długim dniu. Jutro na pewno nabierze to większego sensu. Minie. Rano obudzę się zmyślą, że wszystko jest wporządku. Znaki „stop” zawsze były niebieskie, amnie chyba nieźle pokręciło, skoro ubzdurałem sobie coś oinnym kolorze.


  2


  NA KRAWĘDZI


Dalsza część dostępna w wersji pełnej



  Spis treści:


  
    OKŁADKA
  


  
    KARTA TYTUŁOWA
  


  
    1. STOP
  


  
    2. NA KRAWĘDZI
  


  
    3. KOKA I KREDKI
  


  
    4. HORROR I KOMEDIA W JEDNYM (ALE Z PRZEWAGĄ HORRORU)
  


  
    5. STRATEGIA WYJŚCIA
  


  
    6. TERYTORIUM WROGA
  


  
    7. FILTR MOJEJ IGNORANCJI
  


  
    8. PAMIĘĆ O WSPOMNIENIACH
  


  
    9. WSZYSTKO, CO NIGDY SIĘ NIE ZDARZYŁO
  


  
    10. CHEESEBURGEROWA PARALELA
  


  
    11. NIGDY WIĘCEJ
  


  
    12. KIM JESTEŚMY
  


  
    13. IGNORANCJA TO KARALUCH
  


  
    14. RZECZ W TYM…
  


  
    15. LICZĄC KROWY
  


  
    16. SKREŚLONY, WYKLUCZONY, WYELIMINOWANY
  


  
    17. DWA DO DWÓCH
  


  
    18. NIM ŚWIAT ZAPOMNI
  


  
    19. SKEJT NA DACHU
  


  
    20. WSZYSTKIE ŁATWE ODPOWIEDZI
  


  
    21. WIĘKSZA, NIŻ POCZĄTKOWO SĄDZONO
  


  
    22. ZERO PRZECINEK SIEDEMDZIESIĄT TRZY
  


  
    23. „TAK SIĘ CIESZĘ, ŻE JESTEŚ MOJA”
  


  
    24. SAMOCHODY JADĄCE NA POŁUDNIE
  


  
    25. DWIE BIAŁE DZIEWCZYNY ODWIEDZAJĄCE CZARNEGO DZIECIAKA W KICIU
  


  
    26. TĘPE NARZĘDZIE
  


  
    27. ŚWIAT BEZ CUDÓW
  


  
    28. ZDROWAŚKA
  


  
    29. CZERWONY
  


  
    30. NOWA RÓWNOWAGA
  


  
    PODZIĘKOWANIA
  


  
    KARTA REDAKCYJNA
  


  


  Tytuł oryginału: Game Changer


  Pierwsze wydanie: Quill Tree Books, 2021


  Quill Tree Books is an imprint of HarperCollins Publishers.


  Redaktor prowadzący: Alicja Oczko



  Opracowanie redakcyjne: Agnieszka Trzebska-Cwalina


  Korekta: Sylwia Kozak-Śmiech


  Konsultacja w zakresie futbolu amerykańskiego: Adam Cetnerowski


  Opracowanie graficzne okładki: Karolina Michałowska


  Ilustracja na okładce: Trevillion


  Copyright © 2021 by Neal Shusterman


  Copyright © for the Polish edition by HarperCollins Polska sp. z o.o., Warszawa 2021


  Wszystkie prawa zastrzeżone, łącznie z prawem reprodukcji części lub całości dzieła w jakiejkolwiek formie.


  Wszystkie postacie w tej książce są fikcyjne. Jakiekolwiek podobieństwo do osób rzeczywistych – żywych lub umarłych – jest całkowicie przypadkowe.


  HarperCollins jest zastrzeżonym znakiem należącym do HarperCollins Publishers, LLC. Nazwa i znak nie mogą być wykorzystane bez zgody właściciela.


  ISBN 978-83-276-6780-9


  HarperCollins Polska sp. z o.o.


  ul. Domaniewska 34a


  02-672 Warszawa


  www.harpercollins.pl



  Konwersja do formatu EPUB, MOBI: Katarzyna Rek /Woblink

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf



OEBPS/Images/cover.jpg
NEAL SHUSTERMAN






OEBPS/Images/title.jpg
NEAL SHUSTERMAN

GRA
o

SWIAT

Przektad
Anna Hikiert-Bereza

P
e






OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/dedykacja.png
Ronnie Antonio Paris, 3. Jeremy Mardis, 6. Kameron
Prescott, 6. Aiyana Mo'Nay Stanley-Jones, 7. Gabriel
Fernandez, 8. Anthony Avalos, 10. Noah Cuarto, 4. Juwan
Bymon, 6. Desiree Bymon, 7. Ponda Davis, 28. Lisa Bymon,
26. Stanley Almodovar IT1, 23. Amanda Alvear, 25. Mercedez
Marisol Flores, 26. Oscar A. Aracena-Montero, 26. Simon
A. Carrillo Fernandez, 31. Rodolfo Ayala-Ayala, 33. Alejandro
Barrios Martinez, 21. Martin Benitez Torres, 33. Antonio D.

Brown, 29. Darryl R. Burt I1, 29. Angel L. Candelario-Padro, 28.
Juan Chevez-Martinez, 25. Tevin E. Crosby. 23. Franky J. Dejesus
Velazquez, 50. Deonka D. Drayton, 2. Peter O. Gonzalez-Cruz, 22.
Paul T. Henry, 41. Frank Hernandez, 27. Miguel A. Honorato, 30. Javier
Jorge-Reyes, 4o. Jason B. Josaphat, 19. Eddie J. Justice, 30. Anthony
LLareano  Disla, 25. Christopher A.
Leinonen, 32, Juan . Z dedykacg Guerrero, 22. Brenda

L. Marquez McCool.llq licznych ofiar karaluchdw ~ 49- Jean C. Mendez
Perez, 5. AkyraMonet Murray, 18. Kimberly

Morris, 37. Jean C. Nieves Rodriguez, 7.
Luis 0. Ocasio-Capo, zo. Geraldo A. Ortiz Jimenez,
5. Eric Ivan Ortz-Rivera, 36. Joel Rayon Paniagua, 31. Enrique L. Rios Jr. 25, Juan P. Rivera

Velazquez37. Luis D. Conde. 39. Yilmary Rodriguez Solivan. 24. Jonathan A. Camuy Vega.a4
Christopher J. Sanfeliz, 24. Xavier Emmanuel Serrano Rosado. 35. Gilberto Ramon Silva Menendez, 25,
Edward Sotomayor Jr..34. Shane E. Tomlinson. 33 Leroy Valentin Fernander, 25, Luis . Vielma, 22, Luis
Daniel Wilson-Leon, 37.Jerald A. Wright, 3. Cory J. Connell, 2. Rev. Clementa Pinckney, 41. George
Floyd. 46, Cynhia Marie Gratam Hur. 4. Ehel Lee Lance, 7o, Rev DePayne Middieon-Doctor, g, TywanzaSander,
26. v, Daniel L. Simmons, 73. ev. Sharonds Coleman-Singleton. 4. Myra Thom. 5. Lonete Kechoer, 56
. 0. Blbir Singh Sodh. 1. Anita “Nieki” Gordon. 63, Anil Thkur,

1. Sadecp Ptl. 25, -y San. 34, Thao Tony” Phan, 7, Gary Lee, 2. Sinivs Kb
Pl 4. Paramit K 4. Setwant Singh Klck, 5. Praksh Singh. 39,5t Singh. 41 Rt Sngh. 9. S Sinh.
S 9 Jmes Grig Anderson. 7 el Bree J. 1, Mauri . Sl . Vi Lee s, 6
146 ik Fgeral. 5, Ly Ml 5 Thoma Wil 57 oo Cvord . 2=
R 4 o Robisce 26, EcaorBugurs. 6. uein S, 1. Kevec ‘K- e, . linmy
cisn. 1 el s . Kl Moo, 1. o dvars, 15, Uk D, 0 Scphani Thma. 1 Felici e, 2, Srs
e e a5 Lol e St 1A g o, 6. o Mede Ar 1 odn Ao, A e,

ignorancji i nietolerancji

Timothy Casghman. 66, Jimmy S

3. Varar asn, 46, Vaudey






OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


